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S P R A W Y  P O L S K I E

POLSKA A NIEMCY.

Kólnische Z tg. 8.11, podaje ant. gener. sekretarza 
europejskich kongresów mniejszości narodowych dr. 
Ewalda Ammende, k tó ry  omawia spraw y mniejszo
ści z punktu wiidlzeniai rozbrojenia i bezpieczeństwa. 
A utor pisze, że ciągle w  ostatnich czasach mówiło 
się o tern, aby ograniczyć skargi mniejszości, gdyż 
wywołuje to zadrażnioną atmosferę. Jednak  ostatnia 
sesja Rady Ligi i przyjęcie skarg niemieckiej m niej
szości przez min. Zaleskiego dowodzi, że rozpatry
wanie skarg  przez Radę Ligi bynajmniej nie musi po
wodować powiększenia się naprężenia między mniej
szością, a rządem . Okazało się zarazem, że procedu
ra, stosowana: przez Ligę, jest zupełnie n iew ystar
czająca. Mianowicie skarga mniejszości ukraińskiej, 
k tó ra  dotyczy o wiele gorszych wypadków, została 
pozostawiona bez wzmianki na tej sesji, podczas gdy 
skargi niem ieckie zajęły tyle czasu.

A utor dalej podnosi, że szczególniejsze znaczenie 
ma fakt, iż obrady genewskie ponownie w ykazały 
ścisły związek między spraw ą mniejszości narodo
wych a spraw ą rewizji traktatów . Min. Curtius za
przeczył twierdzeniom polskim, jakoby wystąpienie 
niem ieckie było sztucznem forsowaniem spraw y re 
wizji granic. Nie ulega jednak wątpliwości, że w osta
tnich czasach wszystkie sfery narodu niemieckiego 
tłumaczą sobie wzrost ruchu rewizjonistycznego prze- 
dewszystkiem przez oddziaływanie systematycznego 
ucisku mniejszości niemieckiej w  Polsce. Jest to zna
mienny przykład wzajemnej zależności między nieza- 
łatwioną sprawą mniejszości narodow ych i pow sta
niem ruchu za zmianą granic. Istnienie jednak tak ie
go ruchu budzi u państw a sąsiedniego, w tym wypad
ku w Polsce, uczucie zagrożenia. Z tego uczucia za
grożenia powstaje następnie wołanie o bezpieczeń
stwo jako przesłankę rozbrojenia. Państw a zagrożo
ne domagają się bezpieczeństwa, a nie mogą go o- 
trzymać dopóki spraw a mniejszości pozostaje nieza-

łafcwiona. Ostatecznym  wynikiem jest niepowodzenie 
wszystkich rokow ań rozbrojeniowych,

Frankfurter Ztg. 7.11, pisze p. t. „Ciężkie poro
zumienie", że było do przewidzenia, iż min. Zaleski 
na posiedzeniu komisji spraw  zgar. Senatu złoży t a 
kie sprawozdanie, k tóreby  najbardziej oszczędzało 
polskie Uczucia d,umy narodowej i poczucie suw eren
ności. Tak się też stało. Decyzja Rady Ligi Narodów, 
jest już w swej formie zredagowana łagodnie, ale w  
każdym razie mówi o co tu  chodzi x min. Zaleski nie 
podniósł w Genewie żadnych zastrzeżeń przeciwko 
jej treści. W  W arszaw ie zaś do pewnego stopnia z in
nej strony  oświetlił sprawozdanie Rady, rozumie się 
dlatego, że chodziło mu o dobre wrażenie. Te więc 
zadania, k tóre można było inaczej roizumieć, w yko
rzystał mai swoją stronę. W jednem zaś miejscu min. 
Zaleski dopuścił się przeinaczenia, k tó re  dlatego nie 
jest błahe, że może polskim szowinistom, mało zw ra
cającym uw agę na Ligę Narodów, posłużyć do wzmo
żenia agitacji przeciwniemieckiej. Mianowicie uznał 
om za ważne stw ierdzenie w decyzji genewskiej, iż 
terytorja o ludności mieszanej nie powinny być te re 
nem  agitacji nacjonalisłyczno - agresywnej. W ygląda 
to w ten sposób, jakoby została postaw iona ogólna 
zasada, k tó ra  ima zastosowanie także do Górnego Ślą
ska, a więc jednakow e do Volksbundu i do Związku 
Powstańców Śląskich. Tymczasem sprawozdanie R a
dy Ligi mówi wyraźnie tylko o tern, że na Górnym 
Śląsku nie powinno być organizacyj uprzywilejowa
nych, k tó reby  naruszały interesy mniejszości narodo
wych. Ten ustęp  zatem  jest wyraźnie niedwuznaczną 
naganą dla wojewody Grażyńskiego i dla Związku 
Powstańców, przyczem  następne zdanie decyzji ge
newskiej wyjaśnia, że łączność między Związkiem 
Powstańców a w ładzą państwową musi być przerw a
na, jeżeli mniejszość niem iećka ma napow ról władze 
darzyć swem zaufaniem. Z tego widać — pisze dzien
nik — że przekład z języków zachodnich na polski





—  2

nie jest rzeczą pnositą. Albo też min. Zaleski, przyjmu
jąc decyizję genewską, w  rzeczywistości myślał sobie: 
„zobaczycie, gdy ityliko powrócimy do domu?"

Deutsche Tageszeitung 8.11 pisze, że poseł nie
miecki na Sejm Koerber z Pomorza miał odczyt o po
łożeniu gospodarczem Polski na zaproszenie Rady dla 
studj ów zagranicznych przy Uniwersytecie berliń-

Dziennik podnosi, że wniosek z tego odczytu jest 
jasny ,a mianowicie, że trak tat handlowy z Polską 
nie powinien być ratyfikowany, albowiem wszystkie 
korzyści, jakie trak tat daje przemysłowi niemieckie
mu. stają  się zawodne z powodu zwężenia się pol
skiego rynku. Jeszcze przed półtora rokiem można 
było przynajmniej liczyć na to, że polskie rolnictwo 
będzie zdolne zakupywać maszyny. Obecnie i te rno 
żliwości nie istnieją. Niemcy nie widzą żadnej po trze
by osłabiania swojej hodowli przez dopuszczenie nie
rogacizny z Polski, ani też nie chcą powiększać mas 
węgła, leżącego na składzie w kopalniach niemiec 
kich przez wpuszczenie węgla polskiego.

Der Tag 8.11 pisze, że „dopiero teraz wypuszczo
ny przez Polaków lotnik spoiitowy'‘ Gruse opowiada 
iż przy przesłuchiwaniu go w W olsztynie szczególne 
zainteresowanie budziły jego fotograije, i"  ie . 
siadał przy sobie. „W ładze śledcze przy badaniu o- 
kazały aparat fotograficzny niemieckiego pochodze
nia, formatu 4/2X 6 cm. i Wmawiano wen, ze to jego 
aparat. To twierdzenie było czyczym wymysłem, a l
bowiem Gruse zostawił swój aparat w Pile. Aby je d 
nak choć trochę śledztwo wykorzystać, okazano mu 
zdjęcie, k tóre jakoby miał zrobić tym aparatem. 
W rzeczywistości zaś zdjęcie było zrobione większy 
aparatem  a tylko przez Polaków obcięte stosownie 
do wielkości okazywanego aparatu  .

Deutsche Allg. Ztg. 8.11, podaje opowiadanie 
Grusego. który powrócił z Polski 1 szczególnie pod
kreśla ustępy, że aparat fotograficzny, N azyw any 
orzy sprawie przez władze polskie, me należał do 
niego. Gdy Gruse. przesłuchiwany przez prokurator 1

w Lesznie zaprzeczył, iż to nie jest jego aparat, „pro
kurator rzekł nagle: jesteś Pan wolny".

SYTUACJA POLITYCZNA W POLSCE

Vossische Ztg. 6.11, w koresp. z W arszawy pisze, 
że po wyborach listopadowych, które stały  się p rzed
miotem skarg mniejszości narodowych w Polsce, p a r 
lament obecnie pracuje spokojnie i większość rządo
wa normuje przebieg debat, gdy te sta ją  się zbyt go-

Dziennik omawia proces przeciwko oskarżonym 
w związku z przygotowanym zamachem na marsz. 
Piłsudskiego, i podnosi, że oskarżonych broni siedmiu 
najwybitniejszych adwokatów, którzy s ta ra ją  się o to 
aby w toku procesu „gruntownie oświetlić cały sy
stem obecnych rządów".

Kólnische Zg. 7.11, w koresp. z Katowic pisze, 
że prokurator zakończył wczoraj śledztwo w sprawie 
iteroru wyborczego na terenie powiatu katowickiego 
i. z pośród 100 wypadków tylko 15 zostało przesła
nych władzom sądowym do dalszego postępowania. 
Dziennik podnosi, że większość poszkodowanych 
osób zrzekła się dochodzenia sądowego swych 
krzywd „z obawy przed dalszemi przykrościami ze 
strony powstańców".

Deutsche Tageszeitung 6.11 podając powyższą
wiadomość, zaznacza, że wstrzymanie się tylu po- 
szkodowanych Niemców od wniesienia skarj| sądo* 
wych nastąpiło „na skutek szykan polskich . Dzien
nik ostro atakuje wojew. Grażyńskiego, nazywając 
go „złym duchem Górnego Śląska , który pozostał 
pomimo stwierdzenia przez Radę Ligi naruszenia kon
wencji genewskiej.

POLSKA A RUMUN JA,

Viitorul 7.11, podaje wiadomość z W arszawy, że 
inni. Zaleski sprostował pogłoski szerzące się z po - 
wodu odnowienia sojuszu polsko - rumuńskiego, za
znaczając, że jest on tylko dalszym ciągiem przym ie
rza dotychczas istniejącego.

Z A G A D N I E N I A  O G Ó L N E

FRANCJA A NIEMCY,
SYTUACJA POLITYCZNA W  NIEMCZECH.

Frankfurter Ztg. 6.11, nawiązując clo artykułu 
d’Ormessoraa w „Europe Nouvelle pisze *  ;po nu. 
pierwszy wysunięty zosta.- pro je 1 , Younga,
com znacznych ulg bez naruszania V 
D'Ormesson proponuje mianowicie by  Franc,a u  
kła, się połowy odszkodowań w dwóch lat^przy
czem Stany Zjednoczone zrzekłyby się połowy swo 
ich należności, k tórych płatność przyp c Sumv 
czasie. Zaoszczędzone w ten sposob 5sn̂ “ * / S“  j. 
pozwoliłyby Niemcom na zwalczanie bezrobocia, zn 
len ie  podatków i uzyskanie d u g a te rm in o ^ c h  k; £  
dytów. Aby zaś ułatwić zadanie F ranc;Vi d O rm e^on 
proponuje zawarcie francusko - nieimec ^  .
tu  przejściowego co do rozbrojenia, k tóry  pozwol i  by 
na budżetowe oszczędności. W ten sposob do projek 
tu finansowego dołącza się program mo a ny, a ®a 
wszystko trwać dwa/ lata  dlatego, że autor spo ziewa

się, iż w ciągu tego czasu zostanie rozstrzygnięta defi
nitywnie spraw a rozbrojenia.

Dziennik niemiecki podnosi, że projekt ten jest 
niewątpliw ie ciekawym płodem politycznej fantaizji 
autora i zyskuje on na powadze dlatego, że jest wyni 
kiem licznych rozmów i dyskusyj, p rzeprow adzo
nych w miarodajnych kołach francuskich. Projekt ten 
jeszcze z tego względu jest ważny, że dowodzi rosną
cego wśród polityków francuskich zrozumienia, że 
głównie od inicjatywy francuskiej zależy to, czy hory
zont europejski się wyjaśni, czy też całkowicie zapa
nuje w polityce noc. Prasa francuska dotychczas nie 
zajęła się tym  projektem, jedynie Herriiot się odezwał, 
twierdząc, że ten projekt wzmacnia jego w łasną p ra 
cę polityczną.

The Times 7.11, w koresp. z Paryża podaje w
streszczeniu artykuł d’Ormesson a z „L Europe 
Nouvelle" w sprawie odszkodowań niemieckie .
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The D aily Telegraph 7.11. K orespondent z B er
lina donosi, że aresztow anie w P ala tynac ie  sep a ra 
tystów, k tó rzy  z in icjatyw y francuskiej dążyli do o- 
derw ania od Rzeszy prow incji baw arskiej, w płynie 
na pogorszenie stosunków  francusko - niemieckich.

The D aily Telegraph 7.11. K orespondent dyp lo
m atyczny pisze, że w  k o łach  niem ieckich  panuje 
zadow olenie z gotow ości francuskiej udzielenia 
Niemcom pożyczki kolejow ej w  w ysokości 6.500,000 
funt. sizt. G otow ość ta  jest dow odem , iż  opinja fran 
cuska odnosi się do N iem iec coraz bardziej p rzy jaź
nie i że obaw a Francji p rzed  ruchem  h itle row ców  po
woli znika. W  k a łach  lew icow ych niem ieckich  zm ia
nę w  opimji francuskiej tłum aczą ,,groźbą w łoską", 
w obec k tó re j F ran c ja  m usi szukać porozum ienia z 
Niemcami, aby uniem ożliw ić sojusz n iem iecko - w ło 
ski.

Jednym  z głów nych negoc ja to rów  niem ieckich 
w spraw ie tej pożyczki by ł b. iradca am basady  n ie 
m ieckiej w  Londynie Kuhlm an.

The D aily Telegraph , The M anchester Guar
dian oraz inne dzienniki londyńskie  z  6.11 > p o d a ją  
streszczenie przem ów ienia kanc. B rueninga w R eich
stagu.

N eue Ziircher Ztg. 5.11, zam ieszcza a rt, swego 
korespondenta (na czele pism a), k tó ry  p o d aje  w ra-
ż ::nia ze swego pobytu na pograniczu polsko-niem iec- 
kiem; szczególniejszą uwagę pośw ięca au to r Prusom  
W schodnim, k tó re  p rzeżyw ają  szczególnie ciężki 
k ryzys> jako kraj wybitnie rolniczy. S tąd  pochodzi 
liczne wychodźtwo do ziem zachodnich Rzeszy; w la 
tach pow ojennych zaznaczył się pew ien upadek  ro l
nictwa, przyczem  pew ne ilości ziemi upraw nej p rze 
mienić m usiano na pastw iska.

W  dalszych a rty k u łach  au to r zapow iada zajęcie 
się innemi kw estjam i pogranicza.

La Tribuna 5.11, szkicując położenie' polityczne
w Niemczech, tw ierdzi, że mowy H ugenberga i G o eb 
belsa są w yrazem  sił narodowych, u jaw niających  się 
w dwuch odm iennych kierunkach, podczas gdy mowa 
p ra ła ta  K aasa broniąca obecnego rządu  s ta ra  się 
u trzym ać dotychczasow e położenie p rzez  w spółpracę 
katolickiego centrum  z socja lną  dem okracją.

PA Ń ST W A  BAŁTYCKIE.

Cala prasa estońska z 6.11, poświęca a rtyku ły  w stęp
ne kryzysowi rządow em u w Estonji.

Vaba M aa , (org. p a r tji  pracy) pisze, że jeszcze 
przed  półrokiem , kiedy był tw orzony gabinet S tran d 
m ana, odrazu  były  w idoczne dwa słabe punk ty  tego 
gabinetu. B yły niem i: u k ry ta  opozycja frak cji n a c jo 
nalistycznej i spory  pom iędzy osadnikam i i ro ln ika
mi, chociaż spory te  nie dochodziły do zasadniczej 
niezgody. Oba ugrupow ania zaledw ie znosiły się w za
jem nie i w ystarczył fakt ustąpienia m inistra ro ln i
ctwa, by daw ne niechęci odnow iły się w większym  
jeszcze stopniu, co w ostatecznym  rezultacie  dopro
wadziło do kryzysu  rządowego.

O m aw iając sy tuację  ekonom iczną państwa^ d z ien 
nik zaznacza, że gospodarka państw ow a i narodow a 
dom agają się uzdrow ienia. B ankructw a banków  za
chw iały zaufaniem  społeczeństw a. D la zrów now aże
nia budżetu  należy niezbędnie dokonać rew izji sz e re 

gu ustaw . D ziennik podkreśla , że chw ila jest zbyt 
poważna, ażeby pom iędzy frakcjam i znow u p rzep ro 
w adzano ,,tranzakcje handlow e". Co do konieczności 
oszczędzania nie może być dwóch zdań i n a  to musi 
się zgodzić każda frak c ja  um iejąca m yśleć pow aż
nie. D latego nie powinno być żadnych przeszkód w 
kierunku utw orzenia możliwie szerokiej koalicji.

P aevaleht (organ niezal.) konstatu je, że rząd  
S trandm anai k tó ry  w lipou 1929 r. w ziął s te r  rządu, 
głosząc wiele obiecujące hasła, opuścił swe stanow i
sko cicho i bezgłośnie, jak  uczesnik zawodów, k tó re 
mu —  jeszcze daleko p rzed  osiągnięciem  celu — za
brak ło  tchu. D ziennik zw raca uwagę na tę okoliczność, 
że konieczność ustąp ien ia gabinetu była skutkiem  
nieudanego kroku naczelnika państw a, k tó ry  za rea 
gował n a  fe lje ton  w ,,Postim eesie". O dejście nac jona
listów  z koalicji było potrak tow ane przez frakcję  
pracy, jako jej w ielkie zwycięstwo. N aczelnik p a ń 
stw a nie przew idział jednak  następstw , jakie w yni
k ły  z opuszczenia koalicji p rzez nacjonalistów . 
,,A przecież w iedział on dobrze, że rolnicy i nowo- 
osadnicy nigdy nie porozum ieją się w spraw ie stano
wiska m inistra rolnictw a".

K aja  (organ rolników) zauważa, że upadek ga
b ine tu  S trandm ana w yw ołany  by ł p rzez d ro b n o stk o - 
wość nowo-oisadników. D ziennik przyznaje, że ro ln i
cy nie m ają p o d staw  do niezadowólensia iz działa lno
ści tego gabinetu, albow iem  w  dziedzinie ochrony 
gospodarki ro lnei rząd  S trandm ana osiągnął dość d o 
datn ie rezu lta ty , zaw dzięczając to  usilnym  staran iom  
frakcji rolniczej. D ziennik stwierdza., ż e  kryzys w y
n ik ł w  najbardziej nieodpow iedniej chwili, gdyż ro z 
pa try w an ie  przez p arlam en t budże tu  państw ow ego 
musi być odłożone n a  czas n ieokreślony , co oczywi
ście n a leży  uwiażać z a  zjaw isko ujem ne w życiu p a ń 
stw a. W yjście z w ytw orzonej sytuacji —  zdaniem  
dziennika —  winno być znalezione bezzw łocznie,

P ostim ees ( org. nacjonalistów ) uważa, iż zasa
dniczą p rzyczyną u p ad k u  gabinetu  S trandm ana było 
to b łęd n e  koło, w jakiem  znalazła  się estońska po lity 
k a  ekonom iczna, m askatek  d z ia łań  m in istra  gospo
dark i narodow ej Zimm.ermana. To., co p artja  p racy  
nazyw a ,,opozycją" nacjonalistów , było jedynie dąże
niem  tej frakcji do. zm uszenia naczeln ik a  p ań stw a  
oraz m in istra  gospodarki narodow ej do dokonania r e 
wizji polityk i ekonom icznej, ja k a  z punk tu  w idzenia 
in te resó w  państw ow ych była m e do przyjęcia i z a 
g rażała  krajow i ciężkiemu następstw am i. T a po lityka 
ekonom iczna w ywołała, k ryzys państw ow y, chociaż 
żadna .partja, w obec m ającego nastąp ić  ro zp a try w a
nia b udże tu  państw ow ego, k ryzysu  tego nie pragnęła. 
Tern Więcej należy  przypuszczać, że kryzys zostanie 
szybko zlikw idow any.

M aaleht (org. nowo osadników) zw ala w.nę w y
w ołania kryzysu  gabinetowego na rolników, k tó rzy  
przez upór swój w yłączyli możność dalszej w spół
p racy  koalicji. D ziennik obaw ia się, że jeśli rolnicy 
w dalszym  ciągu będą tak  nieustępliw i, to atm osfera 
dla zlikw idow ania przesilenia będzie nieodpowiednia.

R alw a Sohna  (org. socj.) n ie  ukryw a swego w iel
kiego zadow olenia, z tego, że ,.naród uw olni, *ię 
wreszcie od S trandm ana, i że odwrócona została je 
n a  z najbardzie j czarnych  stro n  c w  h isto rji państw a 
estońskiego". D ziennik om awia reformy, jakie rząd  
przeprow adził w różnych dziedzinach gospodarstw a 
narodow ego i dochodzi do wniosku, że działalność 
gabinetu S trandm ana od początku do końca była p rz e 
ciwna interesom  b ednych w arstw  ludności.
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Lieluvos Aidas 4.11, zamieszcza art. wat., po
święcony układom litew sko - łotewskim, podpisanym 
ostatnio w Rydze. Cztery z pośród tych układów  do
tyczą sp raw  matury technicznej, a mianowicie: 1) li
kwidacji w  drodze przymusowego wykupu części nie
ruchomości ziemskich, odciętych prizez linię granicz
ną; 2) ochrony znaków granicznych; 3) ustalenia osta
tecznego granicy litew sko - łotewskiej i 4) rybołów
stwa na wodach granicznych.

Bez porównania donioślejszą — zdaniem dzien
nika ■—- od wyżej wymienionych układów  jest kon
wencja o szkolnictwie dla mniejszości litewskiej na 
Łotwie i łotewskiej ma Litwie. Najważniejszym p a ra 
grafem konwencji jest niew ątpliw ie ten, k tó ry  oma
wia system sieci szkół. Wg. tego paragrafu, dzieci li
tew skie na Łotwie oraz łotewskie ma Litwie będą 
miały prawo kształceń a się w  mniejsz. szkół, początk. 
w takich gminach, w których ilość dzieci w wie
ku szkolnym (7 — 14 łat) będzie niemniejsza niż 20. 
Liczba ta obejmować może również i dzieci, mieszka 
jące w strefie, graniczącej z daną gminą, w  prom ie
niu do 3,5 kim. W d. c. „Lietuvos A idas'' pisze dosło
wnie: „Podpisanie konwencji szkolnej ma niemałe 
znaczenie polityczne w stosunkach pomiędzy obu 
krajami. Świadczy ono, iż Litwa i Łotwa w stosun
kach wzajemnych wyrzekają się polityki asymilacyj- 
nej, prowadzonej otwarcie w innych państw ach E u
ropy, zwłaszcza w Polsce. W ielkim błędem jednak 
byłoby mniemać, iż konwencja zaw arta między Litwą 
i Łotwą może być wtłoczona w ramy zagadnienia 
mniejszości narodowych. Chociaż ulgi, udzielone wza
jemnie w sprawie szkolnictw a mniejszościowego, są 
zgodne z deklaracjami Litwy i Łotwy o ochronie 
mniejszości narodowych, jas-nem jest jednak, iż pod
pisana konwencja nie opiera się na tych deklaracjach, 
gdyż w tym wypadku byłaby ona zbyteczna. Kon
wencja szkolna ustala specjalny tryb postępowania, 
który  możnaby nazwać stosowaniem klauzuli bałtyc
kiej w stosunkach kulturalnych. To też do zawartych 
w konwencji wyjątkowych ulg nie może pretendować 
żadna inna, zamieszkująca Litwę i Łotwę mniejszość 
narodow a”.

SYTUACJA POLITYCZNA I GOSPODARCZA 
W. Z. S. R. R.

Prasa angielska 4, 5, 6 i 7.11> poświęca dużo 
miejsca sytuacji ekonomicznej w Rosji Sowieckiej, 
szczególnie -— warunkom panującym w leśnych obo
zach karnych.

W ozrożdienje 5.11, ogłasza sprawozdanie z od
czytu rosyjskiego wiceadm irała Kiedrowa o flocie 
czerwonej. Oświadczył on, że wszystkie daw ne okrę
ty wojenne otrzym ały nowe nazw y komunistyczne z 
wyjątkiem krążownika „Aurora", którem u pozosta
wiono nazwę dawną jako odznaczenie za ostrzeliw a
nie Pałacu Zimowego podczas rewolucji październi
kowej w  1917 r. Lwia część jednostek bojowych 
wchodizi w skład floty bałtyckiej. F lota sowiecka na 
Czannem morzu naw et po zwiększeniu składu przez 
krążowniki „Pr o fiu tem ” i „Paryska Komuna” nie 
przedstaw ia większej wartości bojowej. Na morzu 
Białem niema wcale okrętów  wojennych, są jedynie 
statk i handlowe przystosowane do działań wojen
nych. Przez cały czas istnienia rządów  sowieckich 
flotę powiększono o trzy  torpedow ce i łodzie podwo
dne. M arynarze floty bałtyckiej rekrutują się p rze
ważnie iz poborowych obwodu leningradzkiego, zaś 
flota czarnomorska posiada m arynarzy wyłącznie na
rodowości ukraińskiej. F lota sowiecka odczuwa brak"

Druk. „KAJ

wykwalifikowanych oficerów morskich, gdyż szkol 
niatwo moirskie stoi na niskim poziomie. Rząd sow ie
cki wyisoko ceni oficerów morskich dawnego w yszko
lenia. Około 700 tak ich  oficerów zajmuje odpowied
nie stanowiska we flocie sowieckiej. Nowych ofice
rów morskich do ostatniego czasu wypuszczono z A- 
ikądemji morskiej im. Frumzego również około 700. 
Nie posiadają oni jednakże odpowiedniej wiedzy fa 
chowej. Charakterystyczne jest, że zwyczaje kom u
nistyczne nie zostały zastosowane w m arynarce. Ofi
cerow ie morscy posiadają na okrętach swoją odrębną 
„kajut kam panję”, do której wstęp zwykłym m aryna
rzom jest zabroniony. Ponadto oficer sowiecki w m a
rynarce posiada również ordynansa. Pod względem 
organizacyjnym flota sowiecka, podlega naczelnem u 
dowództwu armji lądowej, co przeprowadzono na 
skutek zalecenia b. generała Swieczyna. W końcu 
swego odczytu adm irał Kiedrow oświadczył, że flota 
sow iecka z trudem  m)oiże wykonywać operacje obron
ne i całkowicie nie nadaje się do prow adzenia ofen- 
zywy.

W ozrożdienje 5.11, donosi o konferencji m etro 
polity Eulogjusza z m etropolitą litewskim Eliferju- 
szem, którem u patrjarcha moskiewski polecił p rze
prowadzić usunięcie Eulogjusza ze stanow iska głowy 
djecezji zachodnio - europejskiej cerkwi praw osław 
nej i podporządkować itę diecezję p a ir  jar chat owi m o
skiewskiemu. O przebiegu konferencji pismo zazna
cza, że rozmowa pomiędzy dygnitarzami cerkiew ny
mi utrzym ana była w tonie spokojnym i przyjaznym, 
jednakże nie dała żadnych konkretnych wyników. 
M etropolita Eliferjusz przytoczył argum enty zaw arte 
w ostatniem rozporządzeniu zastępcy patrjarchy  mo
skiewskiego Sergjusza, i żądał aby m etropolita Eu- 
logjusz wykonał zarządzenia patrjarchialtu moskiew
skiego i nie apelował do patrjarchy ekumenicznego. 
M etropolita Eulogjusz .zaznaczył w swojej odpowie
dzi, iż wykonanie rozporządzenia patrjarchatu  mo
skiewskiego spowodowałoby całkow ite rozbicie dje
cezji zachodnio' - europejskiej. Jednocześnie m etropo
lita Eulogjusz oświadczył, że niezwłocznie wyjeżdża 
z Paryża zagranicę celem omówienia wytworzonej 
sytuacji z głowami praw osławnych kościołów auto- 
kefalnych, oraz z patrjarchą ekumenicznym. Jedno
cześnie „Wiorożdienje" ogłasza wywiad )z m etropoli
tą  litew skim  Eligerjuiszem, w  którym  tenże zaznacza, 
iż otrzym ał „ukaz” patrjialrchatu moskiewskiego i mu
si goi wykonać. Zadaniem mojem jest, oświadczył m e
tropolita Eliferjusz, odnaleść tak ie  formy stosunków 
pomiędzy zagraniczną cerkwią rosyjską a patrjarcha- 
tem moskiewskim, aby wszelkiego rodzaju rozłam y 
były niemożliwe. Głowa cerkw i prawosławnej ZSRR. 
m etropolita Sergjusz poi ciężkich przejściach zacho
wał swoją dobrodusznoiść, lecz jednocześnie wykazu
je tw ardość charakteru  tak niezbędną celem u ra to 
wania cerkw i rosyjskiej przed ostateczną zagładą. 
Położenie cerkwi rosyjskiej jest bardzo ciężkie, a k a 
żde posunięcie cerkw i zagranicznej natychm iast znaj
duje rezonans w ustosunkowaniu się w ładz sowiec
kich do życia cerkiewnego. Dlatego też, zakończył 
swój wywiad m etropolita Eliferjusz, uczynię w szyst
ko, aby rozporządzenie m etropolity Sergjusza zosta
ło wykonane. W końcu „W ozrożdienje" zamieszcza 
charakterystyczną notatkę o nastrojach, panujących 
w parafiach praw osławnych podległych metropolicie 
Eulogiuszowi. Nastroje są tak wrogie do osoby m etro
polity Eliferjusza, iż jeśli zwróci się on do Wiernych 
z przemówieniem z  ambony cerkiewnej, to mogą w y 
niknąć na tern tle gorszące incydenty.

D rukow ano  na praw&ch ręfeopiaa.
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